
N- 5 .

TYGODNIK WILEŃSKI

Dnia 7 - Ma i a i 8° 4 -

Potvieść wyięta z  podróży  Pana ■ 
W ernes do Paryża.

P r z y i e c h a w s z y  w roku 1794. do

Pary,za, gdym  się dn ia  pew nego  p rz e .  
chadza ł po now ym  moście, (  P o n t  

 ̂ 11 c u f  )  spos trzeg łem  h u rm em  sk u ­
pione pospólstwo. C iekaw ością  zd ję .  
ty ,  poszed łem  n a  to  m iśy sce ,  i uy- 
rza łem  k łó cący ch  się dwóch jedno-

C Okich



33
okich i garbatych żebraków . Jeden 
z nich był rzeczywiście kal eką ,  a 
drugi  umyślnie przybrał  tgkowa po­
stać . Za co pierwszy oskarżał  
drugiego przed publicznością,  iako 
uwlaczaiącegp mu prawa do l i tości  
powszedfcney, chociaż n ie  miał  ho­
noru bydź ani iecnoók im,ani  garba- 
tym. T ak  iest  Obywatele,  ( w o ł a ł  
prawdziwy kaleka nasuwaiac na gło- 
we Wy szargany? t róygraniaś ty  kape­
lusz, stosowny do reszty iego ubioru,  
i wspmaiąc się, ile mógł na  palcach 
aby przez to odzyskał  co mu n a t u ­
ra z innych względów uięła<)  Tak 
iest: donoszę wam, że  ten  oszust te 
garby i ślepotę sfałszował,  nie "wart- 
żc on kary,  że tak haniebnie oszu- 
kuie  publiczność? kiedy przybieraiac 
na sie niepospolitą i zacną postawę, 
wypchał sobie  z /umysłu garb po-

du*
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duszka , i p la s te r  na zdrow e oko 
p rz y ło ż y ł .  \V  có ż  ia sie obrócę, k i e '  

dy każd y  w d z ie rać  się . b ę d z ie  do 
mego rzemiosła? na cożby  m i się  
ga rb a ty m  u ro d z ić  p rzy d a ło  ! . k tó ż  
m o ią  Zonę i d z iec i  w yżyw i!  żadne  z 

riicb do m n ie  podobnejn n ie  i e s t ,  a 
k a lec tw u .m o ie  ledw ie  na o t r z y m a n ie  
fam il i i  w ysta rczy . Do w a sz e y  s ię  
więc odw ołu ię  sp raw ied l iw o śc i  Oby.*, 
watclc! k aźc ie  oszusta  teg o  ro.zebrać, 
a i e ż l i  pod tym  garbem  znaydzie  sie. 
poduszka, a pod p las trem  zdrow e oko; 
żądani, aby mu obie w y łu p ionc  b y ły ,  
i  aby mi za  s t ra ty  pon ie s io n e  z ie -  
go p rzy czy n y  sow icie  nad g ro d z i ł .  O- 
bywatele! odpow ied z ia ł  d iu g i  z fie-* 
gmą, n iesądzę , aby w tych  czasach  , 
kiedy nam głoszą prawa cz łow ieka ,  
niewolrjo było  bydź garbatym , a lbo  
iednook im  pod ług  woli,  ie ż l i  m i na* 

Ca tu ra
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t u r a  u ię ia  oko, albo w swem d z i w a ­
c twie garb przyda ła ,  lub, gdy ran ie  
nędza  przymusza  przywdz ia ć  na  się 
t ę  postawę; w' obu i Szach n ie  ie- 
s tenize po l i t ow an ia  g o d z ie n ?  kto 
wie;  czy  rnóy kolega umyślnie  sobie  
krzyzovy n ie p rz e ła m ał ,  i oka n ic  wy­
k ł u ł ?  a z r e s z t ą  p r z y z n a  j c i e  oby­
watele!  że n ic  m n i ś y  waz ni eys zego ,  
i ak  ie dc n  m n i ś y  lub wieccy ga rba ty ,  
albo ied no ok i  n a  święcie.  J ak  to ie- 
den? odezwie  się drugi,  w iecey  sta 
z n a j d z i e c i e ,  k tó r z y  was p o d ob ny m  
sposobem osz ukują .  O n i  to p r z y p r a ­
w iw sz y  sobie według  p o t r z e b y  r ó ż n e  
cz ł o n k i ,  k o rzy s ta ia  i bogacą sie z 
w asz ćy  ludzkośc i.  Ca ły d z i e ń  la ta iac  
po P a ryżu  za ia łmużl lą ,  w ie czor em  
z sz edł szy  sie na  umówione m i e j s c e  

k o ń c z ą  zmyślone role, na rzędz i a  i  

d z i e n n e  dekorację składaią; na  ten -
czaś
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czas ślepy widz i ,  garba ty  prosto się 

t rzyma,  k u l a w y ' t ańczy  almanda,  k tó-  
i ego mu bcz rę k i  p rz yg ry w a ,  g ł u c h y  

n ie m ego  radosnym piosnko m W t ó r u ­

je,  wszyscy Iuilaią za p i e n ią d z e ,  
k to rc  pr zez  dz ie ń  wydrwi l i ,  b łogo-  
slawrąc poduszki ,  p las try ,  l eszczoty ,  i 
kule.  K łami esz  bezwf tydnie ,  garba ty  
sząlen^zc!  odpowie drugi  r o z g n i e w a -  

11-y' buęzyiemi śm iecham i ,  k tó ry c h  s ta ł  
sh- p ize dmi o tem.  N a  t e n  z a r z u t  k o ­
lega  ogr om nym mu odpowiedz ia ł  po­
l ic zk iem,  i n ie czeka ią c  d łu żó y  posz l i  
oba w czuby.  T ego  t ć ż  właśnie  z a d a ­
ło pospólstwo. W  a lka długo  • t rw ała  

nak  mice poduszka i p las te r  z le c ia ły  
z sza lbie rza  z n i e w y m o w n ą  p r z y t o ­
mny ch  radością,  i w t e d y -  fa ł szywy 
ka leka de ma sk owan y,  odszedł  z u rą ­
gan iem się pospólstwa,  i wygrane  
zos tawi ł  p rzy  wa lecznym zwycięzcy

którego
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któr ego  p r z y to m n i  l i czną  obdarzyl i  
i a łm użn a ,  N i e n a t e m  się rzecz  u k o ń ­

czyła  , szed łem z da leka  za  zw yc ięż-  
e j  śmieiąc się z szczególnego  f o r t e ­
lu iego rywala,  ale przy tomno ść  u- 
mysłu,  k tó rą  oba okazal i ,  w z n i e c i ł a  
w e m n i e  iakoweś  podeyrzenie .  Spraw­
d z i łe m  ie wkró tce .  Na  c i asnym b o ­
w ie m  za u łk u  zoczy łem ty c h  dwóch 
ry c e rz y ,  k tó r z y  z łączywszy  się dz ie .  
l i i i  m ię dzy  sobą korzyść  tey  walki .  
N i e e h  cię djabli w ez m ą ,  rz e k ł  i eden  
drugiemu: iu ż  garb ź lóc ia ł ,  a tyś po 
m o im  grzb iec ie  wali ł  k i ie m,  iak po 
bębnie-, ,,Ho'-ho! odpowie m u kolega:  to
t e ż  lep iey  nasz f ig ie l  pokryło.

Zna l i  oni  paryżanów; rozmieszyć
ich  k o n i e c z n i e  pot rzeba.  Cóżby z y ­
ska li ,  gdyby ty lk o  l i tość w n ic h  
wzbud zi l i?

Czary
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C Z A R Y
M ysi w zięta  z  romansu L e -

Szck B ia I% Ir e n a  X i ę ź n a  R 0-
syyska ni'e lędąC wzaiem nie ho.

' ntł  od L eszk a  X ią żęc ia  Po-

laków udaie się do czarów Pa- 
raski.

a ą  Dniepr toczy §ńS.
nionemi wały ,

Warcząc, i e mu wprost w morze 
me d a i£  .wpaść s k a ł y  :

S’ ba«”a »iedos ,ęp n e ,i « k in ie  p0.
ntire ,

W P° Śr0dku których  widać niebo- 
_  tyczna g d r ę ,

T\ Clemn* otacza, z n iey  ii
^nosć uchodzi,

A  -cp i,  kruki, zićlska, i. mech śp 16- '
rodzi. '

.1 u
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f u  i e s t ,  k ra y  C za ro d z ió y s tw a ,  tarą  

P araska  zm ie rza ,
S puszcza  się w pośród p iecza r  na-  

k s z t a ł t  n ie to p e rza ;
C zarow nice ,  gdy sw oią k ró low ą  po­

s t r z e g ły ,
W  n e t  z k rz y k ie m  p rze raź l iw y m  g ro ­

m adą się  źb ieg ły .
P a ra sk a  szepcąc c ic h ą  n ie z n a n e m i

R ę k ę  w zn ios ła ,  poddani schy li l i  swe 

głowy,
P o ty m  zw ró c iw szy  n a  wschód swoie 

o czy  rz e k ła ;
„ N i e c h  m i tu  za raz  s taną  w szys tk ie  

la rw y  p ie k ła ,r
Zda ic  się  iu ź  z n isz c z e n ie m  zagra-, 

źać n a tu ra ;
T rz y k ro ć  n ie b o  b ły sn ę ło ,  rozpęk ła  

s ię  góra.
J a k  od huku  p ie rz e h a ią  z rażone  

L am party ,  T a k

słowy
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T a k  z p ieczary  pódz iem ney  w ynoszą 

sio czarty',
A  wszyscy z n ic h  p rzy b ra l i  po s tac ie ,  

okropne ,
Ci iak  w ilk i  zg ło d n ia łe  na  p astwę 

pochopne,
J n n i  chytrość iaszczurek , lub srogość 

ty g ry s ię ,
* *

J n n i  zaś k ly  odyńcow, i  pazu ry  ry ­
sie,

Y  p a s ic z e  krokodylow , gotowe na 
mordy,

Z a  te m i  znów  szły  duchów n ie z l ic z o ­

n e  hordy.
T u  Paraska  spóyrzaw szy na  w szys tk ie  

poczwary,
R z e k n ie :  ,, T y  królu  pieklą! Lucyfe* 

rz c  stary!
„  Y  wy ryw ale  Boga: w aleczni s z e r ­

m ie rze ,
,, Z k tó rych  p iek ło  ozdobę, i obronę 

b ie rze  , ,, Choć
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”  C'h " c' M;'!S g J i f b i  wszerjiinoc/iy, w y  

ie d n a k  źy ięc rc ,

nim  d z ie l ic ie  o ł t a r z e ,  i t ro n y  
na święcie*

>, Vv aszą Więc pow innośdią  zdrady 
rozpościerać  ,

» Ś m ie r te ln y m  zaw sze  sz k o d z ić ,  
Bogu się opierać.

„  Jes t  młody, co się boską op iek ą  
nadym a,-

, Kocha iego Irena, w zaiem ności n iem a,
>, Id z ie  się  pomścić, N iech ay  Bóg i 

ś w i a t  o b a c z y ,

„  J a k  w iele wasza w ściek łość  i  po_ 
tę g a  znaczy !

L ecą  iak  p ta k i ,  k tó ry c h  pokarm em  są
ściórwy,

Przepędza jąc  się, k tó ry  z n ic h  doleci 
p ierw y.

Stw órca  skoro to  uyrzał,. gdy swe 
czoło schm urzył,

C ały  się p u łk  sza tana , w głąb  p iekło  w 
zanurz) i.
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Pochwala czasu

w  n ie k tó r y c h  w iek ach ,  c z a s  iesfc 
p rzedm iot em  powsczechnych  skarg  
i  n a r z e k a ń ,  zowia  go bu rz y c i e l e m ,  

n ic  n ieosżczędza iacy in .  O n  to mówią*  
obala i n i s zczy  na y t rw a ls zc  z a b y tk i ,  
ón  wlecze za sobą zgrzybia łość  i 
Śmierć,  nakoniec:  świa t  cały w d z ik ie  
z a m ie n ia  pu s ty n i e  i ponurymi  o k r y ­
wa gruz ami .  O dw a ż m y  się pomścić 
za n iesprawiedl iwie  oskarżonego  
s t a r c a !  dowodząc:  że ieże li  c z a s  
je s t  n ie k i e d y  sprawcą n ie u c h r o n n y c h  
n ie szczęść ;  umie  ie nadgrodzić  ebfi-  
t c m i  d o b r o d z i e y s t w y , k tóre  z by t  
szczodrze  żlćwa na  ludzi .  U ważmy 
cz łowieka  od kolebki  aż do o s t a t n i e ­

go



go schyłku .  Z c z a s e m ; zaczy na  on 
chodzić  i gadać. Z c z a s e m  c z ł o n k i  
sap acgo wzmacniała-  i ro zwi ia ia  się 
o rgana.  Za pośrednictwem c z a s u  
napaw a umysł  wiadomościami  p r z y  
czyńia iaccmi  sie do ieg-n szczęśc ia ;

c ,  '  .  '

c-ice czuć zaczyna,  f iamie ią tnośc i  
się obudza ią ,1 wz ra s ta ła ,  g rozą  i bu-  
i z a  się z rywa,  a t ak  tys iącem p r z e c i ­

w n y c h  wiat rów sk o ła ta n y  b łaka  się 

n i e szc zęsny  po pr zepa śc iac h ,  gdz ie  
go samowoln ie  ro z h u k a n y  ba łwan z a ­
nosi .  Na  próżno  mu roz um u przyświeca 
pochodnia,  pomrók c h m u r  ćmi i e y  
świa t ło , - i  t a n i e m y l n a  sk azówka  n a ­
wałnica  zg ru oh ot ś  na, w obłąd go 
ty lko  wprawnie .  K tó ż  zdoła s t łumić  
r o z h u k a n e  fale? i ocalonego rozbi ta  
do por tu  szczęś l iwie  doprowadzić  ? 
C z a s .  On gasi ż ą d z e ,  poskramia  
gw alto whose namie ię tno śc i ,  szczęś l i ­

wość

r f
4
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wość i pokoy sercu cz ło w ie k a  p r z y ­

wraca.  T y m  czasem m a ia te k  wys ta r ­
cza  zaledwo iego pot rzebom,  darmo 
u s i ln ie  pracuic;  dos ta tek  za k t órym  
się ub iega ł , '  c z a s  mu tylko  nada ie  ; 
c z a s  powoli  wyświeca  i e g o  war tość,  
o tw ie ra  mu drogę do honorów" i z y ­
s k o w n y c h  Urzędów.

Klorys  się zal i ,  że  z c ^ a s f e m  
z w ię dł y  iey  wd z ię k i ;  lecz i l u ż  do- 

b ro d z ie y s tw y n a d g r o d z i ł  tę s t r a to .P ło ­
che  pos tępowanie  p rz y ćm i ł o  n ić cb  
iey  słatv.ę, c z a s  o m y ł k i  puśc i ł  w z a ­
p o m n i e n i e  , i dał  odzyskać  szacunek .  
Jęy  serce kocha ło  bez  wzaiemnośc i  i t a  
nn lość  t ruła iey  spokoyność,  p rz y  tent 
choroba  \v;ątlila i e y  zdrowie ;  c z a s  
duszy i. ć ia iu  wróc i ł  z up e łn i e  si ły.

Doryda ł z y  .lała po s t racie  k o ch a ­
n e g o  małżonka;  i m .  więcey  p r z y i a -  
ciele s tara l i  się i ą  p oc i esz yć  t y m

bar-
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b a r d z i e y  r o z j ą t r z a l i  i e y  bo leść;  c z a ś 

n ad s ze d ł ,  k t ó r y  s w y ' r n  d o b r o c z y n n y m  
b a l s a m e m  u z d r o w i ł  i e y  z r a n i o n e  sfer- 

cc ;  w tć d y  z a p o m n i a w s z y  u m a r ł y c h ,  

i e d y n i e  dla ż y i a c \  cR od z y s k a ła  w e ­

sołość  i  d aw n e  w d z i ę k i -

D a m o n  c h c i a ł  s i ę  podobać  p r z y -  

i e m n e y  i  m ło de y  F i l i d z i e ,  n a  p r ó ż n o  

u ż y w a '  w s z y s t k i c h  ś m d k o w ,  i a k i ć h  

m u  n a t u r a  i  o ś w i e c e n i e  u d z i e l i ły  _ 

U s i ł o w a n i a  i e go  b y ł y  b e z s k u t e c z n e ,  
Du mo n  z . c s t awił  to  c z a s o w i , C z a s 

z m i ę k c z y ł  se rce  i e g o - u l u b i o n ó y ,  u ł a ­

g o d z i ł  i e y  s rogość ,  i  s p e ł n i ł  ż ą d z e  

u s z c z ę ś l i w i o n e g o  Ba m o n a .

A r y s t  p r z y w a l o n y  d ł u g a m i ,  p ro s i  o- 

c z a s  w i e r z y c i e l ó w , t e n  n a d a r z a  

śm i e r ć  k r e w n e g o ,  po  k t ó r y m  A r y s t  

b i e r z e  m a i ą t e k ,  c z a s p o z w a la  m u  

z e b r a ć  k a p i t a ł y ,  n as t r ę cz a  p i ę k n ą  i  

b o g a t ą  w d ó w k ę ,  i  D am o n  zaspolcaia 

w i e r z y c i e l ó w .  Z e z a .
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z  C z a s C iii  każdą p r aCe przywieść 
można d 3 sku tku . Bez’n ie g o  m p r ó ż n o  

che lałby cokolw iek cz ło w iek  rozpocząć
“ odjąłbym się z ochotą, m ówi ci p rzy .  
m ctdl,  ukońhzyć. tV o ia  sp raw ę- ale 

n iem y m  c z a s u .  D la 'czego  to ‘d z ie ło  

tylG W*d? 0 t o  a u to r  ń iedość  ł0- 
ZJ  c z a s w na  -iego p o p o w e .  Cze
mu rao-ia pochw ała  „
, , , * ;a c z a s u  re s t  tak
krotką? gdy  rz6cz

sieDie m e  Wv. 
e « ,g ,„ c mi ^  M<) /

n MdćK °m i 
z w ydan iem  T y g o d n i k a .

L  abbe dc la V iCto ire m aw ia ł  0 

pew nym , k tó ry  z jada ł cudze obiady 
1 zie o w szy s tk ich  m ówił. T en  i e J -  

ile razy  gębę o tw ie ra ,  z lw sz e  
° Z clRiz?  c z y n i  szkodą.

Prze-
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Przechodząc się z Chamfortem W

T  u 111 c r  i  e s skłonił mu się pei
wien źle ubrany. Kto to iest? zapyta
Chamfort, iest to odpowie Pab.be de
lii Victoire człowiek który to ro-
hi dla dla swoięy oyczyzriy cżegoby
nigdy Brutus dla Rzymu nieuczynił
zdziwiony Chamfort chciał się dow ie-
dzieć co by to miało znaczyć, 1’abć
bó de la V iktoire odpowie: oto ten
Jegomość iest szpiegiem Pohcyi Pa"
ryskicy.
Gdy sic śmiano z żołnierza, że z pla­

cu uciekał,
Nie, rzecze: przecież nogi iednemum 

posiekał;
Na takową odpowiedz któś-'sprzyto- 

nmych powie:
,, Alboź nie lepiey było rąbać go po 

głowie?
Y ia to, odpowiedział, naypienvey bym 

zrobił,
Lecz, żem nie zastał głowy, wiec mu 

ńogim pobił.


